Święto Misji św. Tereski – Niepokalanów, 29-30.09.2007 rok.

Homilia (29.09.07 r., godz. 12.00)

Ewangelia: Mt 13, 1 – 17
Owego dnia Jezus wyszedł z domu i usiadł nad jeziorem. Wnet zebrały się koło Niego tłumy tak wielkie, że wszedł do łodzi i usiadł, a cały lud stał na brzegu. I mówił im wiele w przypowieściach tymi słowami: «Oto siewca wyszedł siać. A gdy siał, niektóre ziarna padły na drogę, nadleciały ptaki i wydziobały je. Inne padły na miejsca skaliste, gdzie niewiele miały ziemi; i wnet powschodziły, bo gleba nie była głęboka. Lecz gdy słońce wzeszło, przypaliły się i uschły, bo nie miały korzenia. Inne znowu padły między ciernie, a ciernie wybujały i zagłuszyły je. Inne w końcu padły na ziemię żyzną i plon wydały, jedno stokrotny, drugie sześćdziesięciokrotny, a inne trzydziestokrotny. Kto ma uszy, niechaj słucha!». Przystąpili do Niego uczniowie i zapytali: «Dlaczego w przypowieściach mówisz do nich?» On im odpowiedział: «Wam dano poznać tajemnice królestwa niebieskiego, im zaś nie dano. Bo kto ma, temu będzie dodane, i nadmiar mieć będzie; kto zaś nie ma, temu zabiorą również to, co ma. Dlatego mówię do nich w przypowieściach, że otwartymi oczami nie widzą i otwartymi uszami nie słyszą ani nie rozumieją. Tak spełnia się na nich przepowiednia Izajasza: Słuchać będziecie, a nie zrozumiecie, patrzeć będziecie, a nie zobaczycie. Bo stwardniało serce tego ludu, ich uszy stępiały i oczy swe zamknęli, żeby oczami nie widzieli ani uszami nie słyszeli, ani swym sercem nie rozumieli: i nie nawrócili się, abym ich uzdrowił. Lecz szczęśliwe oczy wasze, że widzą, i uszy wasze, że słyszą. Bo zaprawdę, powiadam wam: Wielu proroków i sprawiedliwych pragnęło ujrzeć to, na co wy patrzycie, a nie ujrzeli; i usłyszeć to, co wy słyszycie, a nie usłyszeli. 

Temat: Pan Jezus naszym nauczycielem.

„Owego dnia Jezus wyszedł z domu i usiadł nad jeziorem. Wnet zebrały się koło Niego tłumy tak wielkie, że wszedł do łodzi i usiadł, a cały lud stał na brzegu. I mówił im wiele w przypowieściach…”


Kiedy Pan Jezus przyszedł nad brzeg jeziora, wnet zebrały się wokół Niego wielkie tłumy. Bardzo szybko ludzie gromadzili się wokół Niego. Chcieli słuchać nauk z ust Pana Jezusa, a także przynosili do Niego chorych, pragnąc, aby ich uzdrowił. Wielu szukało uzdrowienia duszy i ciała. Ludzi było tak dużo, że nie sposób było stać na brzegu i nauczać. Zapewne tłoczyli się na Pana Jezusa. Dlatego wszedł do łódki i odpłynął nieco od brzegu, aby swobodnie móc przemawiać. Poza tym głos bardzo dobrze rozchodzi się po wodzie. W ten sposób, choć w tamtych czasach nie było mikrofonów i głośników, wielki tłum mógł słuchać nauki Bożej. 
- Czy dzisiaj Pan Jezus naucza?

……………………

- Przez kogo? W jaki sposób?

Dzisiaj Pan Jezus naucza przez kapłanów. Gdziekolwiek na świecie odprawiana jest Msza Św. i ksiądz głosi słowo Boże, mówi kazanie, tam Chrystus mówi przez usta kapłana. Teraz też, tak wierzymy, że to nie ja nauczam, ale mówi do was Pan Bóg, przez moje usta. Podczas Mszy św., gdy słyszymy kazanie jest to najważniejszy czas na ziemi, gdy Jezus naucza. Ale Pan Jezus mówi do nas nie tylko podczas Mszy św.
- Kiedy jeszcze, przez usta innych ludzi, słyszymy naukę Chrystusa?

…………………..

Podczas lekcji religii, nawet gdy to nie ksiądz, ale katecheta lub katechetka prowadzi lekcję, przez ich usta mówi do nas Pan Jezus. Ks. Biskup każdej katechetce, czyli zwykłej kobiecie, która uczy religii, wydaje specjalny dokument, że naucza ona w imieniu Kościoła, czyli przez jej usta naucza sam Pan Jezus. Po Mszy św. drugim miejscem, co do ważności, słuchania słów Pana Jezusa są lekcje religii. 
- Czy Pan Jezus mówi do nas jeszcze gdzie indziej niż na Mszy i na religii? W jaki sposób jeszcze, przez kogo może do nas mówić?
……………………

Tak, mówi do nas. Gdy mama, tato lub babcia uczą nas, jak się zachowywać, co trzeba czynić, a czego nie wolno, to sam Pan Jezus przemawia przez ich usta. W sposób szczególny dzieci powinny słuchać swoich rodziców, przecież to Pan Bóg dał wam rodziców. Im świętszy jest jakiś człowiek, im świętsi są rodzice, czyli im bliżej są Pana Jezusa, tym łatwiej w ich głosie rozpoznać i przyjąć głos Boga. 

Także podczas katechez Misji św. Tereski naucza nas Pan Jezus, nawet, gdy tę katechezę prowadzi dla dzieci starsza dziewczyna. W pamiętniku św. Tereski czytamy, że uczyła ona młodsze dziewczynki o Panu Bogu. To Pan Jezus przez nią mówił. Ci, którzy chodzą na spotkania Misji św. Tereski, przez cały rok słuchają nauk Pana Jezusa. Ja, ksiądz, piszę te katechezy, jakaś pani prowadzi spotkanie z dziećmi, ale przez nas naucza sam Pan Jezus. To On chce, abyśmy lepiej rozumieli czym jest Kościół, jak ważni są księża. To Pan Jezus chce, abyśmy modlili się za kapłanów. 
Jest taka zmyślona historia. Pewna samotna kobieta, która bardzo kochała Pana Jezusa. A przynajmniej tak jej się wydawało, że bardzo kocha Boga. Modliła się, aby Pan Jezus ukazał się jej, aby przyszedł do jej domu. I przyśnił się jej Jezus mówiąc: „Za tydzień, w niedzielę wieczorem przyjdę do ciebie”. Zatem, wysprzątała mieszkanie, przygotowała posiłek, upiekła smaczne ciasto… W niedzielę, późnym popołudniem, słyszy, że pies szczeka w zagrodzie. Patrzy przez okno, a tu jakiś żebrak, w podartym ubraniu, stoi przy furtce. Wyszła i mówi, że nie może dzisiaj zająć się nim, bo czeka na bardzo ważnego gościa. Żebrak odszedł. Niedługo potem, dzieci z sąsiedztwa chciały wejść do jej ogródka, aby się pobawić, ale je przegoniła: „Nie przeszkadzajcie teraz, bo jestem bardzo zajęta”. Już było ciemno, gdy sąsiadka chciała ją odwiedzić. Wyszła do niej i nie chcąc się przyznać, na kogo czeka, skłamała: „Źle się czuję, muszę się wcześniej położyć”. Godziny mijały, ale nic się nie wydarzyło. Kobieta smutna położyła się spać. I znowu przyśnił się jej Pan Jezus, mówiąc: 

- Dlaczego Mnie nie przyjęłaś, gdy przyszedłem do ciebie?
- Jak to, kiedy przyszedłeś? 
- Trzy razy pukałem do twojej furtki. Za każdym razem wychodziłaś i mówiłaś, że nie masz dla Mnie czasu. A trzecim razem, to nawet skłamałaś, mówiąc, że się źle czujesz.
Kobieta ta zrozumiała, że Pan Jezus przyszedł do niej w innych ludziach: biedaka, dzieci, sąsiadki…

Trzeba nam bardzo szanować wszystkich ludzi, bo w ich osobie spotykamy Pana Jezusa. A jakże bardzo powinniśmy cieszyć się i szanować tych, przez których Jezus nas naucza, o tym, jak dojść do nieba.  

